
1 PAŹDZIERNIK 

TREŚĆ : 

F. Machalski : 

Pieśń skautów lotników 

$. Akielaszek : 

Skaut na łotewskim tropie 

$. Stipalówna : 

Nasz bilans 

F. Bahyrycz : 

List z drogi ze Sztokholmu 

Misie z Matecznika : 

Wycieczka nad Świteź 

Piskorz : 

Mokra przygoda 

B. W. Lewicki: 

Zwycięski powrót bocianów 

Z. Jurajda : 

Pracownia włóczkarska. 

Uzupełniają numer : 

Odprawa hufcowych, Kalen= 

darzyk gospodarczy, Prze* 

gląd polityczny, Wiadomości 

skautowe, Budujemy stanicę 

oraz specjalny dodatek 

zuchowy: 

Leśny Duszek.   
archiwum 
harcerskie.pl 

ie
go
. 

19
11
 

p
r
z
e
z
 

A.
 
M
a
ł
k
o
w
s
k
 

żo
ny
 

w 
r. 

ło
 

ie
j 

za
 

h
a
r
c
e
r
s
k
 

ie
ży
 

D
w
u
t
y
g
o
d
n
i
k
 

m
ł
o
d
z
   

Cena 20 gr. 

SKAUT 
LWÓW =5.POZNANŃN "="TORUN | 

TOM XXI (Nr. b. 284) ROK 1954 
  

  

Pieśń skautówzlotników 
W skrzydłach szybowców dluga tęsknoła się. streszcza 

człowieka, co bez skrzydeł chciał je mieć, jak ptak — 

podmuch wiatru, jak szłandar, w górze je rozwiesza, 

i wprowadza na bogom wykradziony szlak! 

W skrzydłach naszych szybowców, tych ptaków płóciennych, 

tai się nasza wola i spiżowa moc: 

stopy nasze o gwiazdy same oprzeć chcemy, 

ilekroć nas wyrzuca w górę prężność proc! 

Czucie ptaka prowadzi nam rękę na sterze, 

wiemy, jak się zagania popod skrzydła wiatr — 

umiemy szukać fali, na której się leży, 

jak żaglowiec na morzu, który w ciszę wpadł. 

Ciszę nam w górze mąci tylko serca motor, 

bijącega w zwycięski, przeradosny rytm — 

płyniemy upojeni tą ciszą i lotem, 

windując się wciąż wyżej, jak na góry szczyt! 

Chce się skokiem zwyciężyć nieprzemierną przestrzeń, 

by wbić na mlecznej drodze drzewca naszych flag, 

niech triumi naszych skrzydeł wszystkim wiekom wieszczą 

konstelacji znak! 

F. Machalski. 

wypromieniwszy nowej 

LO  
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„Kochana Mamusiu! 

Druga połowa zlotu minęła bardz 
szybko. Może szybciej od pierwszej. A przecież tamta liczyła 5 dm, i ta tyle Tylko zdaje mi że ta była ciekawsze 
piękniejsza, i nam, a dlaczego, pro- SZĘ, posłuchaj. Ę 
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Kom. Wyprawy Hm. Szczęścikiewicz wita w obozie polskim 
P. Prezydenta Łotwy Kwietisa. 

Szósty dzień. wytłukł nas w takim so- 
bie autobusie po wszystkich 
gach Łotwy. Wozili nas, ob 
cali się. X myśmy pożerali kilometry, sycali powoli swą ciekawość, by wieczorem. 

całodziennej, a jeszcze nić. skończonej 
-jażdżce — zasypiać z nadmiaru i chao> 

u wrażeń, budzić się w ciekaw szych 0ko- licach Szwajcarji Łotewskiej, a polem znów 

Mą 

P A..Ą.3ą, iti 
AA AA ŚR" 

tak , do godz. 4.30, do 
do cha obozu. 

y y: nic, Mamusiu, bośmy 
wiele widzieli i długo tego nie apomni- 
my. A pozatem jeszcze gorzej wyszła na 
tych wycieczkach Warszaw: , która jeź 
gdzieś 'na południe, do Jelgav, pr A 

; królszą od nas, a wrócili do obozu 
wiele później, bo aż w południe. 

Zazdroszczą nam teraz i rekordowej 
i rekordowego czasu. Stracili om je: 
jedno: nie mogl spać do po- 

łudnia, tak, jak my, a biali lo popo- 
łudniu. W. południe zaś, Mamusiu, bvła 
u nas chwila wzajemnych odznaczeń, które 
są widomym znakiem przy Jaznych stosun= 
ków mię dwiema organizacjami skau- 
towemi, zaczątkiem wzajemnej współpracy 

1 wymiany instruktorów, harcerzy, wydaw- 
nielw, poglądów 1. dorobku. Niedawno bo- 
wiem zawarli delegaci Organizacji Łolew- 

atami nasze ZHP. umow 

i ącą na celu, 
Polakom, członkom dru- 

skautowych łotewskich, swobodę po- 
sługiwania życiu wewnętlrznem dru- 
żyny językiem polskim, co dotychczas było 
wzbronione. Po tej też konferencji odzna- 
zyli Łotysze naszego Druha Przewodniczą- 
cego, Wojewodę Dr. M. Grażyńskiego naj- 
wyższem swem odznaczeniem Szarym ME 
kiem, zaś Druhów zelnika r 
Hm. Antoniego Olbromskiego 11 Komisarzy 

granicznego ZHP. Hm. Mgr. Hćnryka K 
piszewskiego ..Białą Lilją i 

dziś właśnie przybyli odznaczyć je- 
szcze naszego Komendanta Wyprawy, Hat. 
Szczęścikiewieza Aleksandra, któremu "nadto 

li kilka upominków. było ich 6; 
> Goppers, Naczelnik skautów łoż 

tewskieh, Komendant zlotu i jesz 
starszych instruktorów, „ważnych* 
mendy zlolu. Ze swej strony odznac 
ich gwiazdą Dwudziestole 
Lwowskiego 1 wręczyliśmy szereg upomin- 
ków hueulskiego wyrobu 

Nazajutrz była na zlocie znowu uro- 
czystość. Przyjechał laki starszy, siwy pan 

*rokiem czole, który dużo must myśleć, 
Ulmanis, Prezes Rady Ministrów Ko 

go lu 1 poważają szalenie. Oprow 
go po wszystkich obozach. wszystko 

mu pokazywali, a on wszystkiem się inte- 
resował I o wszystko pytał. Wieczo! 
przy ognisku długo coś mówił do rze: 

    

ROZSZ Nr. 2 

szarozielonej, a podstępny mik ofon — 
to mów — „łapał go ażde słowo 

Potem bił brawo, śmiał się i cieszył, jak 
OK a przy polskich tańcach kla kał 

ce do taktu krakowiaka, jak każdy 
z tej, „masy skautowej. 

o wszystko było ciekawe 1 przyjem- 
a BM kolej na to, co nam było na 

droższe długo w naszych sercach pozo- 
stanie. niedziela — polska w pol- 
skim obozie. Od wczesnego ranka zjeż- 

dżali się kochani rodacy z Rygi « okolic, 
wchodzili ao naszego obozu, oglądali go 
z ciekawością i jakąś serdecznością, a 
wkrótce ginęli po BoE tonęli w dfu- 
gich, rzewnych nieraz rozmowach o Polsce, 
o krewnych i znajomych... 

Zagościli do nas wszyscy, starzy i mło- 
dzi, ba nawet. dzieci „jechały do nas z 
Rygi w sporej do setki ającej 

madz Po mszy św. koc hany p. 
lan wygłosił lak serdeczne i gorące 
zanie, wicłu zakręciła się łza w oku. 
I potem bawiliśmy gości tak ocho 
dośnie, że napewno zapomnieli choć 
tych kilka godzin o wszystkich troskach 
Kkrzywdach, o niedoli i tęsknocie za Pol- 
ską, boć przecie ją mieli, mogli jej dotkn. 
z nią rozmawiać i radować się. 

Jakże obco czuliśmy się popołudniu 
na łotewskiej uroczystości zakończenia zlo- 
tu. Oczekiwaliśmy z niecierpliwością końca 
by wrócić tam, do naszego obozu 1 dalej 
gwarz rodakami o nich, o ich życiu na 
Łotwie, o nas i o Pols 

toń już list. Jutro musimy już zwi- 
> niestety namioty, spakować manatki « 

jazda do domu. Zlot skończony. Zostaje tu 
J Ikunaslu szczęśliwców, ale my je- 
dziemy, musimy !* 

rwał się list. Resztę trzeba dopowie- 
dzieć. Obóz zwinięto, bagaże zapakowane 

odj do Rygi. Polacy jesz zostal 
Wkrótce witał ich maszt 1 chor: giew polsk: 
nad brzegiem morza. Ostatni rozkaz... Kilku 
składa przyrzeczenie, które zawsze pamiętać 
będa — na obcej ziemi polskim, ko- 
chanym sztandar wzruszająca 
chwila złożenia podzięki haszym kochanym 
braciom Polakom zamieszkałym na Łó- 
twie, którzy służyli nam przez tyle dni 
rada, pomocą i wskazówkami. ! teraz 
trzeba się z nimi rozstać, pożegnać? Nie, 
nigdy! Wspominać ich będziemy zawsze 
ilekroć pomyślir o r. 1934, który nam po- 
zyolił ich pokochać ich. Opuszeze- 
nie anda polskiego sztandaru na ło- 
tewskiej iemicy „Jeszcze Polska” 
plynęla po raz ostalni po starym 
poómknęła nad sinemi falami Baliyku 1 zni” 
kła gdzieś w błękilach 

Ostatni raz... „spojrzeć dokoła, objąć 
wzrokiem uścisnąć i pożegnać! Odjechali.. 

w sosnowym borze zrobiło się po- 
woli cicho i pusto. Gdzieniegdzie palono je- 
szcze resztki obozowisk, stały jeszcze na- 
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mioty, a potem wszystko gdzieś znikło, 
jakby pod i 

Cisza i majestat objęły znów wszech= 
władne panowanie nad wszystkiem. Morze 
szemrało tylko i zalewało brzeg jak daw- 
niej... Wrócą.. zatęsknią.. napewno! 

St. Aktelaszek. 

NASZ BILAŃS m 
Harcerstwo polskie święcić będzie nić 

długo swoje srebrne gody — 25-lecie swe- 
go istnienia. 25 lat to spory kawał 
w ciągu którego młoda anizacja 
się doros Zupełnie słusznem jest. 
po tem  ćwierćwieczu istnienia 
lans prac, trudów i wartości zdobytych 
przez harcerstwo. Obraz tego zestawieni 
tego bilansu ma dać zlot. Celem harcer 

j robienie pewnego typu czło- 
ka go dąży przez swoje własne, 
jalne metody. Metody te oczywiście 

y zmianom, nie mogły być te same 
długi okres, w ciągu którego życie 

pedziło w szalonem tempie i tak zasadni- 
czo zmieniały się utarte pojęcia i zasady 
Chcemy na zlocie zrobić przegląd: tych 
mielod, chcemy przekonać się. czy potra- 
fimy wykorzystać doświadczenie wielu łat, 
czy meiody nowej pracy slawały 
lepsze i © k niejsz 
tości nowych melod prac; 
organizacji, realności hasel nowych i idea- 
łów jest wartość człowieka, którego ha 
stwo wychowało. Człowiek wychowany 

przez harcerstwo jest juź dziś” dorosły. 
Jest tych ludzi wiele; harcerstwo zdaje 
cgzamin nie tylko przez tych ludzi, li> 

rstwić pozostali, ale i przez tych, 
rzy z niego odeszli i pracują na różnych 

placówkach zawodowych i _ społecznych. 
Odpowiedzialni jednak egzamin jesteśmy 

edewszystkiem my, którzy w drużynach, 
hufeach i chorągwi ch pracujemy, patrzeć 

»m na nas. Postarajmiy 
a egzamin wypadł jak najlepiej 

zygolujmy się do niego. Zbadajmy siebie, 
zastanówmy się, o ile same dla siebie wyż  
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korzystałyśmy cenne metody wychowawcze 
harcerstwa, pomyślmy, czy z czystem Su- 
"mieniem możemy o sobie powiedzieć to, 
czego żąda od harcerki prawo harcerskie : 

Harcerka służy Bogu i Polsce, har- 
cerka spełnia sumiennie DEE i 
na słowie harcerki polegaj 2 

Kiedy harcerkom Adda. ącym do dru- 
żyny mówimy o prawie harcerskiem, sta- 
wiamy im prawo jako pewien cel, one 
jeszcze nie ha rkami, jakiemi im pra 
wo harce każe, gdy po próbie 
harcerkami się staną. My już niemi jest 
śmy, jesteśmy nieraz długie a, dla mas 
więc prawo harcerskie ma stwierdzać stan 
istotny. To, jak wypadnie otena nas, jako 
harcerek przez nas samych i przez innych, 
jaką wartość Ba ci ludzie, któ- 
rych harcerstwo wychowało, a przede- 
wszystkiem. którzy w niej pracę wychowaw- 

prowad: to będzie najważniejszą po- 
ja w bilansie, zadecyduje o tem, czy 

nać za realną. 
Niech więc ka 2 nas gdy myślimy 
o przygotowaniu do. zlotu, zbada i skon- 
troluje przedewszystkiem siebie, niech po- 
równa siebie przed wejściem ao drużyny i 
obecnie; niech pomyśli, że wartość har- 
cerstwa bedzie — będą leż po niej. Jesz 

czas do pracy, ao nadrobienia 
zbyt mało wykorzystanego. 

Jeśli chodzi o pokaz nowej pracy, jej 
metod, o cały nasz dorobek, 

ćwiczenia, nasze pieśni, czy 
jatek, zbierzmy to wszystko 

Pokażmy to, do Czego 25-letnia 
doszłyśmy. Pokażmy jednak tylko to 
solidną i istotną wartość. Postaraj” 

y się, aby tego majątku było jaknajwię. 
cej, aby był on jak najcenniejszy. Nie I 
nas pojedzie j najwięcej, wszystkie Gi 
Żymy na zlot. Gdy jednak myślimy o zbie- 

potrzebnych pieniędzy, potrzebnego 
gdy dorabiamy potrzebne spraw- 

gdy obejmujemy różne placówki na 
zlocie, pamiętajmy przedewszystkiem my 
drużynowe, złoł ma być egzaminem, któ- 
ry wykaże przede wszystkiem rzecz a naŻ - 

ą, czy harcerstwo pr: 25 lat sw: 
stnienia zdołało wychować człowieka, dla 

którego prawo harcerskie jest prawem ży- 
cia codziennego i że człowiekiem takim po- 
winna i musi być każda z nas. 

S. Śtipalówna. 

kto zalega z prenumeratą „Skauta”, nie 
szlego numeru. Pau 

w wysóości 1.60 zł. za Nr. 
, lub zł. 3.50 za cały rok szkolny. 

wpłacać na konto P. K. O. Nr. 504.610, 

S$kaut, Lwów, Długosza 1. 

archiwum 

LIST Z DRÓGI 
2E SZTOKKOLMU DO RYGI 

Kochany „Skaucie*! 

iewasz się chyba teraz ko- 
zspondencji z morza, zdziw Cię więc mo- 

nie z. ostatnich 

SEZOM zaczajić © erwcu , olwar- 
ciem Harcerskie środka żeglarskiego 
Jastarni, Z M ągu dwu mie- 

i pr ię około 300 harcer: 
ich przeszkolić, musiała cała brygada 

instruktorów dobrze się napracować. Na- 
leżał im się odpoczynek, który też prze 
myślne kierownictwo świetnie, prawdziwie 
po żeglarsku zorganizowało. Otrzymaliśmy 
do dyspozycj jacht „Ośrodka Morskieg: 
„Temida I* na przeciąg trzech tygodni. .„Te- 
mida I6 wspaniały szkuner-jacht-sztakslo- 
wy, 28 m. długi, 300 m* żagli o 20-tu miej- 
scach sypialnych, jest statkiem STY do 
owddzaci (daoEcZ 
nim nasz wychowawca, CAÓNIK który wy 
wiódł harcerstwo na mo: niezwykle mił) 
i kochany przez nas, gen. Zaruski 

28 sierpnia wyjechaliśmy z Gdyni, bio- 
» kurs na Sztokholm. Pogoda była wspa- 

niała więc nie wysilam się opisywaniem 
strasznie huczących bałwanów. Sprawna 
łoga, składająca się z „wilkołaków** mor- 
skich spisuje się jak do dziś doskonale. K 
pitan jesl z niej zadowolony, jedynie go- 
spodarz stale narzeka ne 
zgłoszeniem plajty. Na 
AUSRYSORŹC profile 

i Zaruski, stary Ż 
szeregu doskonałych 

i złowiek 0 

ideninynn, 
icej powierzchownoś takcie. Jeś śli 

go lepiej poznać, 
jego przepięknych opowiada mor- 

skich i tatrzańskich. Kiedy pogoda sprzyja, 

rozsiądziemy się na pokładzie i słuchamy 
jego opowiadań aż do zasłuchani 

lzy oficer, sybirak, dh Aleksander 
jereśniewicz, typowy marynarz 1 włóczęga 
morski o krzykliwym głosie. ciągle tylko 
maltretuje załogę manewrami. Cud chyba 
to sprawił, że miast być marynarzem Stał 
się profesor: zjalni 

II-gi ofice Bahy Franciszek, 
typ niezwykle pośledni, gryzmolący niniej- 

wypociny. Historja pragnie o nim 
milknąć, ponieważ wywodzi się z Przemys- 
kiej drużyny żeglarskiej, która  pozosta- 
wała w ciągłej wojnie z Kom. Chor. Lwow- 
skiej. Dziś wiatry zaniosły go na stałe do 
Gdyni, gdzie dzierży ster spraw żeglarskich. 

Gospodarz dh omczyk Józef, rów- 
nież przemyślanin, przemyśla jak zrobić   
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w tych ciężkich kryzysowych czasach mor- « 
cą zupę gwoździa. Znosi normalne ka- WYCIECZKA „MATECZNIKA 

gospodarza obozowego z nie 

zwykłym spokojem. A 4 
Dalej idzie ta szara załoga, wśród któ- NA SWITEŻ E 

rej lkwi dwóch pr eli Poznania: A.) 
Snowie wiuajoci ZIElka WN ORNE: Szczęśliwy miała pomyst Ż. K- Ch. we Lwowie urządzając 
kulis i Jurik,” = Puław: dh Zganiacz i w jubileuszowym roku Pana Tadeuszaa obóz di drużynowych 

Śląska: dh Tomczyk Fryderyk. Pósiadaniy v z n ródzkiej w Nowojelni: Za one w poprze 
też w swem gronie Węgrów: Dr. Gal Imre e kk Świadu 
i Karafińth Lószłó.. i 

Jak już z łem, bez żadnych A Ć > 
przeszkód, przy pięknej pogodzie O ny (W tym roku obozujemy w: okolicach 
do Sztokholmu w poniedziałek 27. VIIL. Nowogródka. z k 
Po załatwieniu formalności portowych 1 ©! to nie te nasze. nieboszczytne góry 

celnych oraz gruntownem  wyszurowaniu południowe, pokryte borami, halami i gla- 
pokładu, wyczyszczeniu metali, kapitan  Zami — które zdobywałyśmy roku ubiegłe- 
daje pozwolenie ruszenia na ląd. Br: ciwo _gotl To: mniej więcej jednostajna równina 
w, pośpiechu rżnie niemiłosiernie brzylwa- pofałowana _wzgórkami, ,_ poprzerzynana 
mi swoje arze i wygalowawszy się rus mniej lub więcej szerokiemi wstęgami rzek, 
0 infasta : JS czeki, poważniej niż w górach płynącemi ku 
miasto robi niesamowite wrażenie. W północ 
lonem tempie biegnie lewą stroną ulicy rój Częste wywiady w okolicy  Nowojelni 

lów bez najmniejszego sygnału, lu- dają nam możność poznania tutejszej lud- 
dzie zaś spokojnie bez gwaru przechod ności i jej kultury. Lecz my nie ograni- 
chodnikami i rzejściami, znaczonemi czamy się jedynie do poznania o RB 

narożnikach ulice ysoki policjant, j okolić ! Wybieramy się i na dalsze 
statycznie reguluje ruch. Budynki masyw-  cieczki, chcąc poznać bliżej tutejsze okolice. 
ne, wysokie, wciśnięte w granity lub Ę dedną z godnych widzenia, oddaloną 
wieszone na wysokich ścianach. Móc po- od nas o 50 km drogi, jest ziemia nowo- 
mników i mostów odbi jających się w zwier- gródzka. Do niej to właśnie wybraliśmy 

ciadle kanałów, przypominają Wenecję. Się, aby ujrzeć ja własnemi oczyma, poznać 
Pierwsze nasze kroki kierujemy z wi- i ukochać — ale ukochać lem sercem, 

zytą do konsulatu polskiego. Idziemy we _ jakoże była ona rodzicielką i jedną z głów. 
trójkę: kapilan, przedslawiciel prasy dh nych świątyń natchnienia i poetyckich po- 
Cynkulis i ja zastępstwie bedącego na lotów naszego ukochanego wieszcza — Mic- 
urlopie P. Ministra Romana, przyjmuje nas  kiewic 
generalny sekretarz. Po wzajemnych 1 wiet- zęŚĆ; nas —  „ocholniczek' wybiera 

ce sztywnych komplementaci, idziemy z wi- się na piechotę. Chcemy odbyć pielgrzymkę 
zytą do Naczelnego Skauta Szwecji Majora do tej * śwoim roazaju ziemi — olaa 
Liberatha. Przyjął nas nad wyraz ser- się wypowiedzieć) świętej. 
decznie, oprowadził po 28-miu pokojach i Wędrujemy.. Noc późna — szafiro- 
biurach naczelniciwa, opowiedział o skau- wa toń nieba pokryta powodzią gwiazd i 0- 
lingu szwedzkim, liczącym 11.000 człon:  gromną, srebrną tar Dokoła 
ków i wreszcie zaprosił na narodowy zlot cisza... a my wędrujemy — zdawaćby się 
szwedzki, który odbędzie się w przyszłym mogło — w bezkresną dal... Wędrujemy 
roku w lipcu w Sztokholmie. Ostatnią wi- - w milczeniu. Cyt.. nie śmiemy mącić ma- 
zytę złożyliśmy Pani Sjalin, wdowie po * jestatycznej cisz Tu każde tchnienie, każ- 

właścicielu wyspy i majątku ziemskiego pod dy podmuch wiatru, zdaje się upajać nas 
Sztockholmem. Pochodzi ona z Krakowa, i nastrajać naszą duszę poetycko- ro- 
i dom prowadzi. po polsku. Jacht nasz zako-  mantyczny ton. Mimo dalekiej drogi i 0- twiczyliśmy w odległości 15 m. przed jej  ciężałości nóg, chcialoby się lak na zaw- 
domem w pięknej zatoce. Szalona radość 1. sze być zaklętą w tym marszu, wśród: ja 
serdeczne przyjęcie było koroną naszych  snego' nieba i tajemniczych borów.. 
wizyt. Lecz czas naglili i z przykrością ka h 
zano nam około południa 1. IX podnieść 
kotwicę. Skierowaliśmy się ku wyjściu z 

rów (wysepek braiowych| | Sreszne ran: x. lu Czuje się potęgę 1 moc, naszych 
kiem wyszliśmy na rozbujałe, nie na żarty R NA NOS more Zaruski wykreślii lua na Rumi A. M... dziś, „Przemienienia .Pańskięgo*, 

e ie dzi GEIN pa U LGANSĆ w którego wnętrzu wiła nas anielska sta- BM SDodziEWAŃNY się „ostać dzisiaj Wg foPahńy. Jej dobrotliwa - twarz 
z" ę, zdaje się koić nasze bole. Tu czujemy żywy 
Czuwaj powiew poezji wieszcza, wcielonej w na- 

Bahyrycz Franciszek sze dusze, wypowiedzianej żywemi ustami. 

nas, stary, litewski gród 
ódek. Tu spoglądają na nas dum- 

— wyniosłe mury ruin zamku Mendo-  



SU HENZWTEZIW WR ZYC N Ain SK AUT kmarneze 

A w bocznym murze ko rzuca sii 
nam w oczy wmurowana napi- 

"murach lego kościoła został 
29 lulego 1799 r. Adam Mic: 

Przy ul. Mi ic zwiedzamy dwo- 
rek, otoczony prastaremi lipami. 

Stąd wyruszamy nad Świ ileź koronę 

natehnień i dumań wieszcza, I na nas 
czyni ona olbrzymie wrażenie. Przybywamy 
tu wieczorem... Ostatnie blaski zachodzące 
go słońca przeglądają się jeszcze w ciemnej 

jeziora giną za gęstym borem płu 
żańskim, który ciemną Ścianą otacza cie- 
mne oko jezióra, tajemnicze mgły snują się 

widzisz żywe mary, 
Świtezianki... Woda 

cicho szepce coś ncholijnego, a gęste 
szuwary wtórują jej w tych. wieczornych 
rozhoworach ; 

"Tak tu bosko, tajemniczo i strasznie 
zarazem... ale jakaś dziwna moc wabi czło- 
wieka do tych głębin, do odkrycia tajem- 

ni głębokiej tej toni. 
Ńad brzegiem jeziora, gdzie bór jest 

nieco rzadszy, wznosi się olbrzymi, pi 
stary dąb. 

"A w dzień — jezioro inaczej wygląd 
Patrzy na nas swem jasnem licem dna — 
bielusieńkim piaskiem. 

Wsiadamy do łodzi i pieśnią: „Za 
Niemen*... jedziemy coraz dalej i dalej od 

Misie z Malecznika 

MOKRA PRZYGODA _ m 
Płynąc, bardzo szybko, | wodzie wy 

sokiej 3 m. ponad stan normalny, 
gamy wieczorem Żurawno. Od. południa lo- 

ł nam deszcz. Zbliżając się do mia 
s łem z daleka Kaa zaloczkę, 

w której łem lądować. Pierwszy 
bił ŚM z Ryśkiem. Jakiś pan 
na b poradził im, by opłyneli pror 
1 wylądowali za nim. „Pim* niewiele się 
zastanawiając, a może chcąc się popis 
przed publicznością odbił. Silny prac 
wody zniósł ich momentalnie na prom, 
który wlaśnie ruszył, kajak wpada pod pod- 
niesiony przód promu, wywraca się 1 obaj 
kajakowcy ją we” wodzie. W. tej 
chwili minął ich w pelnym biegu Cesiek 
ze „Sabą”. Dobili za promem do brzegu, 
wyławiając niektóre rzeczy z wywróconego 
kajaka. „Saba* wysiadł szybko na ląd 1 
biegł na pomoc razem z naszymi ratłow. 
nikami. Ale „Pim* już wypłynął, chwycił 
się promu i został nań wciągnięty. Szukamy 
niespokojnie Ryśka. Po chwili" spostrzegł 

* wyłaniaj się z wody jego głowe. 
Rysiek porwany zosiał wodą pod prom, 
znurkówał na całą jego szerokość I wy- 

archiwum 

płynął po drugiej stronie. W tym momen- 
cie 2 Saba. 

ratowaniem „rozbitków nie 

ZNPAC; iliśmy uwagi na Geśka Ten ś od- 
pił nieco od brzegu by wyralować wio- 
sło — rzucił na brzeg, ale woda za- 
częła gwałtownie znosić kajak na filary 
mostu, dookoła których piemiła się bruna- 
tna woda. Kilkoma ruchami wiosła prze 
piynał szczęśliwie samym środkiem. między 
słupami, ale z silnym nie mógł 
sobie dać rady. Myśl > przybije nieco 
dalej do brzegu, chwycilem osękę i po- 
biegłem, przecinając zakręt rzeki. by mu 
pomóc w holowaniu kajaka poa prąd. Ale 
prześladował nas pech. Mój okrzyk „łąduj”! 

zrozumiał „wiosłuj ędził 
co. miał sił. Zanim dobiegiem do brzegu, 
znikł mi za następnym zakrętem 

Deszcz padał bez przerwy 
Wracam do Żurawna. Kajaki powyc 

gane i zabezpieczone, ubrania 1 rzeczy 
suszą się u przewoźnika, herbala gotuje się, 
nocleg w stodole 

Dwaj harcerze idą na poszukiwania za 
Ceśkiem. Byliśmy o niego spokojni bo z 
niejednego pieca chleb jadł, miał w ka: 

ku namiot, koce, jedzenie, prymus, za- 
pałki i_reszię  wyekwipował wego 1 
„Saby*. Mógł więc zupe!nie wygodnie no- 
cowa Myśleliśmy jednak. że. wylądował 
niedaleko i że polrzebna mu bedzie pomoc, 
przy. holowaniu. Czas jędnak mijał, u eks 
pedycja i Cesiek nie Wracają. Zaczynamy 
być niespokojni. Deszcz pada wciąż 

Wieść o wypadku rozeszła się szybko 
po mieście i co chwila przychodził ktoś 
do nas w odwiedziny. Sekretarz L. M. i K. 
radził mi udać się do komisarza policji 
1 opowiedzieć mu o wypadku. Komisarz 
kazał wszystki ysterunkom nadbrzeżnym 

ikać harcerza kajakow w razie znale- 
zatrzymać i dać znać do Żurawna. 

Nie omieszkał wyczytać mi „.paler noster* 
za to, że na taką wodę puściliśmy się. ozna 
mil mi, że Swica przybrała bardzo silnie, 
że Stryj też przybiera gwaltownie 1 że z 
Ceśkiem, o ile jechał prawym brzegiem 
gdzie są tamy i gdzie wpada Świca, może 
być bardzo źle. Z duszą na ramieniu wra- 

m do nasz kwatery. W głowie mam 
chaos najezarniejszych myśli. Przypominaj 
mi się liczne wypadki utonięć, słyszane z 
opowiadań i gazet, ach zdawało 
by się zupełnie bezyiecznych, a tu, j 
pewniał komisarz, 90% przemaw 
lem, że bez wypadku poważniejszego nie 
obejdzie się. Wieczór zapadł już dawno. — 
Deszcz leje. IEkspedycja wraca, ale bez 

Dotarła do silnie wezbranej Świey 
ila, bo nie bylo mostu. Wiemy za- 

lem, że (esiek albo przepłynał i tamę i 
Świcę, albo strach pomyśleć 

Modlitwa wieczorna tego dnia. była wy- 
jatkowo uroczysta. Jestem głęboko  prze-   

REVETPRSZU Nr. 2 

świadczony, że wszyscy modliliśmy się pro- 
sząc Go o jedno. Sami nic juz nie mogliśmy 

ć, więc Jemu oddaliśmy Ę 

Noc ta należała do najgorsi 
miałem w swem życiu harcerskiem. 

koro świłl, wyruszają awie pedycje 

obydwoma brześ na poszukiwania. 
Ja idę do rż i Ceśku 
niema, są Katodii 2 ieści stanie 

rzek. Donoszą 0 Ss zroście wody 
i spodziewanym wylewie i wydał 
polecenia zapobiegawcze i oznajmił mi, 
nie pozwoli nam na dalszą jazdę. Wrac: am 
na kwaterę niema nikogo Idę więc na 
most by przejść na drugą stronę 1 tu — 
widzę Ceśka ubra anego w koce, a za nim 
ekspedycję z m na plecach. 

ja radość (trudno opisać. 
esiek przejechal rzeczywiście za- 

topione tamy, przepłynął Świcę i wylądo- 
wał. Rozbił namiot, zjadł tunt czekolady 
i położył się spać. Na drugi dzień znal 
go ekspedycja, gdy zamierzał na lince ho- 
lować kajak. 

Piskorz 

ZWYCIĘSKI POWRÓT BOCIANÓW m 

Idzie tu oczywiście o tę dobrze zna- 
ną czytelnikom „Skauta* gromadę miłych 
dryblasów : żabę, Cienkoszyję, Długonogie- 

żóltodzióba, Cienkonogiego, Ostrodzióba 

ak dawno już znikli z horyzontu naszego, 
że był czas stęsknić się za nimi, jak za 
przyjaciółmi na zawsze straconymi. Popu- 
larność „„Bocianich wypraw* była większa, 
niż innych utworów; sięgała bowiem do 
głębi sentymentu i pozostawała w długiem, 
trwałem wspomnieniu. Dlatego ukazanie się 
ponowne Bocianów w wydaniu książkowem 
Wiktor Frantz: „Z Bocianich wypraw 1 
przygód Lwów 1934, 8%, str. 131) po- 
witane zostało przez starych y jaciół 
szerokim uśmiechem zadowolenia. Bociany 

poprawdzie weteranem skaulin- 
7 ich (rop odkryto w r. 1911 
III), wszystkie zaś ich „obrzy- 

ukoe historje” działy się równo 10 lat 
lemu — w r. 1924. A więc to już jubileusz. 
1914 — 1924 — 1934! 

"Ta symetrja dat, znaczących etapy ży- 
cia tego szalonego zastępu, każe powitać 

powracające Bociany spec 
Tak, jak wita się drużynę z 
jamboree'owej WYDANY. Ocenić ich zasługi 

„Bocianie BE dziełem artysty 
i skautła w jednej osobie. Tych 14 nowel 
tworzy zamknięte koło prawdziwie harcer- 
skiego żywota. Nie są to kroniki obozowe 

ani relacje o zbiórkach w świetlicy. Autor 
„Bocianich wypraw” nie znosi oficjalnego 
schematu służby. Dlatego harce jego 
haterów* (że się po książkowemu wyr 
odbywają się w terminach zgoła nieoblicz; 

nych: poranki, zmroki, czarne noce 
tego Bociany nie korzystają z szablonowe 
swobody wakacyjnej, ale wyruszają na w 
prawy wśród szarugi jesiennej i marcowych 
roztopów. Wyprawy te tchną szerokim skau- 
towym rozmachem. O wiele szerszym od 
tego, co w codziennej praktyce naszych 
drużyn widzimy. Szerszym o ROD ar- 
tysty, jakiem' wypatrzył swe  fjolelowe 
zmierzchy i zimne nocy jesienne i z: 
pomniane tropy na śniegu autor 
nich wypraw*. Lektura jego opowiadań 
zajmuje do żywego, podnieca i ożywia. 

beletrysty ka harcers nie zna 
żki piękniej isanej, jak właśnie ..Bo- 

cianie wyprawy” 
Książka Wiktóra Frantza, poza artys- 
1em, posiada bardzo duże v o. iwczę 

Staje w szeregu książkami 
ysiem zastępowy”) 1 Grodeckiej 

„Tropem zastępu żórawi*), narówni z nic 
mi bowiem dotyczy sprawy wychowawczej 
roli zastępu. Teorja skautingu, a przed nią 
przedewszystkiem praktyka skaułowa wy- 

kazały, że jedynie sysiem zastępowy ma 
cel w harcerstwie. Praca całą yną, 
lak często na naszym terenie spotykana, 
dyskwalifikuje tylko drużynowego. Nieży- 
wotności sztucznie  zlepionych zastępów 
dobry wódz drużyny zas SANo- 
rzubią iniejatywe zastepów przyjacielskich. 

jaciół są właśnie Bo- 
ciany; zwycięs A jace do wzorów 
wychowawstwa skaułowego. Księga ich 
przygód musi znaleść się w bibljoteczce 

żdego zastępowego. N się z niej nie 
uczy; uchowaj Boże! Niech ją tylko prze- 
żyje i niech spojrzy otwartemi oczyma na 
urodę skautingu. 

ewicki 

Kto nadeśle na konto P. K. O. Nr. 141.751 

Państwowego WydawnictwaKsiążek Szkolnych 
Lwów, ul. Kurkowa 21.. 

2 zł. 50 gr. otrzyma odwrotnie przesyłk 

coną wesołą k eczkę Wiktora Fran 

„Z bocianich wypraw i przygód'.  
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KALENDARZ GOSPODARCZY 
na rok szkołny 1934/35, 

Październik I 
doraźne jak te 
pewnić sobie na okr 
cerski, oraz dodatki aktual 
my wypożycza Na Tropie, 
zorganizowania poranku owego ; 

zapewnić sobie źródło zakupu po mo- 
żliwie niskich cenach świec i k ganków, celem sprzedaży i zaopatrzenia w nie sśwoich* przed Zaduszkami: wykonać od- powiednią ilość lampioników z tektury 1 barwnej bibułki (papier woskowany) ; obmyślić i przygotować sposób pod- kreślania wartości w życiu gospodarczem 
państwa — oszczędności — której poświe- cony jest dzień 31 października. Odpowied- 
nio obmyślanemi tablicami podać do wia- domości harcerzy przy okazji tego jedynego w swoim rodzaju święta, co, zyskuje społe czeństwo oszczędzające, jakiej nam trzeba oszczędności, podać oszczędno- 
ści dzić po- 

dzień oddawa- 
właścicielom, 0 

się zapomina, można to 
wszystkie przedmioty, 

oddawania prawowitym 'właścicie. 
rzeczy nieswojeh* ; 
obmyśleć w ogólnych zarysach sposób, z porozumieć się z wszysikiemi druży 

iami w środowisku, celem urządzenia wspólnej wystawy gwiazdkowej, podczas której możnaby zbyć wśród „Przyjaciół własne wyroby (ustalić termin składania eksponatów czas trwania wystawy, miej- 
sce, regulamin wystawy itd 

spowodować zwołanie zebrania 
sprawie obozu zimowego. 

kosztorys, warunki i 
członków; 
przejść kalendar: 

notowująć co z 
nie zostało j 

ć imprezy 
e 

książek 
zęściej 

iom 

KPH 
przedstawić r przypuszczalną 

listę 

yk wrześniowy, 
zamierzonych 

Szcze w całości 
ułożyć Sobie terminy w 

ległości te będą uzupelnionc 
kiedy we wrześniu mieliście czas jako 

tako oczyścić po obozie sprzęt i ponapra- wiać uszkodzenia, to w październiku spo- 
kojnie zdołacie zająć namiotann. Płach- ly które uznaliśc obozie jako zbyt mało odporne na teraz 1mpregnu- jecie powtórnie (przepis podaje Skaut Nr A z 1928 1 Nr. 1 z 1929), Irudniej będzie 
lo bowiem uczynić gdy będzie n 
szenie?!) tembardziej na wiosnę, gdy jest szereg innych robót. Namioty należy w ja- kiemś przewiewnym miejscu” rozwiesić, gdyz w takim stanie najłatwiej się przechówuj 
bez obawy zbutwienia. Może uznacie za potrzebne baniaki ocynowane dać do. „po- bielania* — dla zalarcia śladów chwaleb- 
nego obozowania. 

wy- 
czynności 
wykonane, 

których za” 

SKAUT muzea 

Drużynom harcerzy przypada na dzień 
III raty 5. X 

pogłównego 

Ne 
odprawą w 
udział 
o potrzebie porozumienia się 
częciem 
Wielki 

pracę 
dniu 

instruktc 

pracy, 
Zlot 

Odprawa 
czysta, że przybyła na nią Dhna 

czelniczka H 
śmy 

się, że 
mocno 

przód 
jeżeli zos 

1 

we 
prz. 

O ile 

WSZyś 
ygolowanie 

liloby' spodz 
żyn w zlocie 
jąc uwagę na AN 

termin płaceni 
ryczałtu). 

ODPRAGA 

rek 
8 

hm 

1.6 
i hu 

której 

była tem 

ostatniej tj 

Zdzisław Jurajda. 

FUFCOWYCH 
legoroc zną rozpoczęłyśmy 

września 
fcowych 

Liczny 
świadczył 

koroną ma 

milsza i 

przed rozpo- 
być 

bardziej 
erek. Odprawę rozpoczęły 

nadesłanych poprzednio 
planów pracy hufców, z 
łyśmy się przy pomoc) 

omówieniem 

Plany 
trzy 

ćwic enia 

zasadnicze 
zy i o ile plany 

2) Czy wić locznem jest, 
igiem planowej zeszłorocznej pra 

hufe posunie się 
jaka konkretnie re 
anie zre alizowana ? 

ultat 

któremi zapozna- 
Okazało 

tkich planach podkreślono 
dó zlotu, co po 

wać się licznego udziału dru- 
omawiały 

zWo- 

zwraca- 
adnienia 

a 
na- 

osiągnie, 

Następnie urządziłyśmy na wesoło za wody w naucz 
wych pieśni, kt 

cowe i 
wąć Chcąc 

Naczelniczka i 
trzy 
lady 

nagrody 

*mu się i zaśpiewaniu 
re miałybyśmy. śpiewz 

zlocie. Chciałyśmy przekonać 'się. 
imstruktorki 

kor 
w I 

W niedzielę r 
stawiła wytycz 
Wytyczne te n 
ice 

dzy 
Po 

śmy 
pił 
3 Lw 
Ewa 

życia 

przyg 

współcz 

Ciągłość 

ne 
ri 

pri 

również 

n. Chorągwi 
t: vostaci 

je do śpiewania zac 

czy 
potrafią 

aliczek 

no- 
I 

huf- 
śpie- 

chęcić, dhna 
przyznały 

czeko- 

» kom. Chorągwi przed- 
planu pracy 
>k bieżąć 
acy 

y są 
Chorągwi. 

następu- 

Podniesienie intelektualnego 1 tech- 
, poziomu pracy. 
Walka z kryzysem czasu i pienie- 

ćwiczeniach w 

:snego 

mi 

przygolowany 

poruszyła 
swoim ciekawy temat „Iarcerstwo na tle 

Referal 

ciej 
w 

Wyczerpująco opracowany, porus 
istotniejsze momenty życia 
nasunie 
mysłów. 
cerską 
cia 

istotną, 
dołamy. 

nam zapewne wiele 
które pom ogą z 
wymaganiami 

czuj 

slajemy 
jemy 

do 
jak 
niej 

wiąz 

Na_ tem zakończyłyśmy 
baczyłyśmy leżący 
że jednak jest 

z 

dhr a 

ście omawiały- 
towania do zlotu, poczem nastą- 

wspólny obiad ) 
Drużynę. O godzinie 3 

Maleczyńska 

brzez 
Dr. 

referacie 

ten, bardzo 

jący naj- 
współczesnego, 
nowych 

ać pracę 
współczesnego 

odpi awę 

po- 
r- 

Ży= 
Za 

przed nami ogrom pracy 
konieczną i 

wiarą że po- 

  

  

Dodatek Zuchowy dla prenumeratorów „Skautać 

TAKA SOBIEŻBAJECZKA 4 la.KIPLING ma 
Musisz wiedzieć, Kochanie, że w daw- 

nych, bardzo dawnych czasach Pierwszy 
Osiol, ten znany, mały osiot był wielkiem, 
ze wszystkich zwierząt największem zwi 
rzęciem. Był większym od wielbłąda, więk- 
szym od słonia swojego kuzyna, większym 
od wuja hipopotama, większym od_wielo- 
ryba, większym od wszystkich znanych i 
nieznanych zwierząt 

I miał uszy. 
A był ten Osioł, 

Zwierzęciem — O Wrę 
Głupocie. 

Mieszkał on w ciepłych krajach, na 
wielkiej równinie; gdy był głodny, polował. 
Polował na Iwa, półówał na żyrafę, na ty 
grysa i na panterę. Ale najbardziej lubił 
polować na gazelę. jasne 
* Gazela była wtedy całkiem taka sama 
jak dziś. Chyża Gazela o wielkiej mądrości 

Pewnego dnia, Pierwszy Osioł poczuł 
głód 1 miasnął językiem. I rozglądnąt się 
dokoła 

I właśnie zobaczył Chyżą Gazelę 
wylegiwała na słońcu. Raz, dwa 

Pierwszy Osioł popędził ku niej, ale zanim 
dobiegł, Gazela szurrr.. schowała się do 
szczelny w skale. Wszak była zwierzęciem 
o wielkiej mądrości 

zapomniałem dodać 
z — Niezwykłej — 

jak 
się już 

I olo Pierwszy Osioł zobaczył jak w 
skoczyła po drugiej stronie skały. Ale cóż, 

on nie mógł się zmieścić w szczelinie skały! 
Mógł był obejść skałę, ale nie przyszło 

mu to na myśl, bo był przecież zwierzęciem 
0 wręcz — niezwykłej — głupocie. — To 
jasne 

Zaczął więc Pierwszy Osioł 
ryczał tak głośno, że aż ziemia 
usłyszawszy, Najslarsz 
SIĘ 1 razy= 
szyć. Spytał 

— Pierwsz 
czasz ? 

ryczeć, 2 
drżata. Co 

Czarownik wzruszył 
ybiegł, żeby go uci 

Ośle, czemu tak rozpa 

Oto tam. za skałą — odrzekł Pierw- 
szy Osioł — ukryła się Chyża Gazela. Nie 
mogę jej pożreć. Usuń tą skałę, przeszka- 
dza mi! 

— Nic Naj- uczyn — odparł 

starszy Czarownik — mam bowiem w. 
tylko nad ludźmi i zwierzęlami 

Więc Pierwszy Osioł, tóry 
prawdę bardzo głodny, zaczął rycze 
silniej niż pierwszym razem, tak. 
kie zwierzęta i ich dzieci barc 
straszyły. To jasne 

Wówczas przemówił Najstarszy Czarow- 
nik: 

dzę 

był na- 
jeszcze 

— Pierwszy Ośle 
stworzenia swoim rykiem 

zrobić dla Ciebie, to 
1 Twoje skurczyły się, 

przeleźć przez szczelinę 
Pierwszy Osioł, który był coraz głod- 

niejszy, odrzekł 
Zgadzam się 

Wtedy Najstarszy Czarownik wypowie- 
dział zaklęcie 

przestań niepokcić 
Jedynem co mo- 
uczynić, żeby 

tak, żebyś mógł 

4 teraz, słuchajcie uważnie 
Skurczyly się kości Pierwsze 

skurczyły się kości pyska i 
i łap 1 skurczyły się wszystkie koś Ó rych nie znam 1 0 których zap 
Pierwszy Osioł malał, malał i malał, zrobił taki mały jak Chyża Gazela 

O, Kochanie Uszy Pierwszeg 
Osła, uszy, które wszak nie miały uszy, pozostały tak wielkie jak przedte bo Najstarszy Czarownik zapomniał je kląć 

I oto dlaczego wszystkie osły na świe- 
cie, każdy osioł dzisie y. którego widzisz 
na ulicy, ma takie duże uszy. 

I Osioł Dzisiejszy wie, że ma uszy z: wielkie dla niego, i wstydzi się bardzo pamięta. że był dawniej taki duży 1 
aje 1 ryczy bardzo głośno, tal 

że wszystkie dzieci boją się bardzo 
Tak się stało, i nie na to, kochanie 

nie poradzisz. Zawsze będzie miał osioł wielkie ste zawsze będzie zwie- 

go Osła; 
ogona, grzbietu 

$my Wam, dać ryciny na których zobacz 
ale Pierwszy Osioł byście polowanie osła na 

k 1d: kartce. Musicie w tak wielki, że nie zmieścił się 
sami sobie wyobrazić Pi 
że włedy będzie sk wie i 

j = Gh słupocie jakim był w r: 
9 tak  
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PIĘŚCIĄ KANIENIE ROZBIE m 
Guciu „wyrywal* eo mu sił starczyło, 

ale mimo to Właaek, długonogi Władek 
kilku susach dopadł go i złapał za 

Guciu wrzasnął jakby go smok 
elski ze skóry obdzierał 

j jaj! darł się na cale 
RO Pu-ść! Ma—a—mo! 

'Włade »k chwycił go za rękę i krzyknał, 
rozgniewany : 

— Cicho! Nie wrzeszcz!! 
Guciu umilkł i chciał wyrwać rękę, 

ale Władek trzymał mocno. 
— Co lo znaczy?! — mówił groźnie 

Władek. — Czemu uciekasz przedemną? 
l drzesz się. jak opętany! W tej chwili 
mi Się SUS 

Guciu popatrzył na Władka spodełba 
milezał 

— Mów Ż 

Guciu popalrzył znowu 1 poczerwie- 
niał. Spuścił oc 

A — bąkał niepewnie 
ziemię — czy Raczek po- 

poskarżył? — AWE SI8 
Władek ie widziałem Raczka, z 
sztą on nie skar O co ci chodA ? 

— Nie widziałeś naprawdę Racz 
ucieszył się Guciu 

AN ale mów o co chodzi. Pewnie 
zbroiłeś coś i boisz się przyznać. To 
ko. Nie bądź tchórzem! Powiedzże zaraz 

Guciu zamknął oczy i wyrzucił jed- 
nym tchem : 

— Nie jestem tehórzem! Powiedziałem, 
jesteś andrus. 

Otworzył oczy szeroko i_ spojrzał 
Władkowi prosto w twarz. Ten puścił go 
1 roześmiał się 

—=-A to co znowu? 
Kazik powiedział, że zbie ka- 

mienie — mówił śmielej Guciu. — Wczoraj 
jakeśmy z Raczkiem wracali ze szkoły, to 
spotkaliśmy Kazika od waszego dozorcy. 
| Kazik iał, że ty jak wrócił 
wakacyj, lo me tylko kamienie podnosis 

niesiesz do domu. Nawet takie duże. 
on powiedział, że nie wie do czego 

ich potrzebujesz, że pewnie z okna rz 
sz za ludźmi. Więc myśmy się gniewali, 

e lo nieprawda bo jesteś harcerz: ale on 
wciąż powtarzał, że do czego byś potrzeb 
wał tych kamieni, więc ja powiedziałem, ż 
to byłoby bardzo niełaanie z twojej stro- 
ny, że lo robią tylko andrusy, chłopcy 
bez wychowania. Więc myślałem, że Raczek 
ci to powiedział 1 bałem się h 

— Ach, to tak, uwierzyliście Ka- 
zikowi. Już ja z 1 ywię. Ale wy, wy 

uwierzyliście, że ja, wasz wódz. rzucam 
kamieniami?! Ha! czekaj niech no stę z 
lobą rozprawię! Ty smvku — mówił baż 

  

Z PRZYGÓD ZUSZKĄ TADEUSZKA 

uchowi 
Zła zmla met. 

Ik 
1 pędzi do góry. Słychać jal 

Irene rp 

pod warownię 4 h wielki! Turek — śpiewa 

Do krawędzi fosy. ów wielkiej w 
Serce bije niewymownii : r powiewa 

głosy 

LEŚNY 

sem A „sięgnął do kieszeni i wy- 
ciągnął. amień 

ih bi ął i uskoczył w bok. 
kaj ty niecnoto! — mru- 

zał Władek, * podchodząc do niego. — Stój, 
się! Ani kroku! To ty tak 0 

wiesz kim jestem? 
akim siłaczem masz do czy- 

Widzisz to? — podsunął mu ka- 
— ja ten oto kamień jednem ude- 

rzeniem pięści rozbiję na drobne i 

Zeszedł na brzeg Irotuaru, położ 
mień na krawęd zi nął kułak mocno chu- 
steczką i zamachnąwszy moeno 
uderzył w A rozpadł się na 
kilka części. 

Guciu patrzył bez słowa 
— No? i Góż ty na to?! — spytał 

groźnie Władek z 
/ładku, a co to za kamień? Czy 

ziwy ? 

„asem takie szfucz- 
coś było niby praw- 

nie 
nie wytłumaczę er. — Wła- 

j Gucia pod rę Zacz z nim 
w kierunku domu Jeden pan na 

wsi nauczył mnie rzeba kamień 1 
grzać do wrzucić do zimnej 
wody. Tak z ić kilka a nawet kilkana- 
Ś Wtedy ten kamień taki się zrofa 

y, że pod uderzeniem rozpada się. 
— Popalrz, popatr dziwił się Gu- 
— Więc ty jednak zbierałeś kamienie 

— Musiałem się ówi Czekaj, po- 
każę ci, mam w domu jeden laki duży, że 
ledwie się zmieścił w drzwiczkach od pieca 
w kuchni. Chodź, to zobaczysz jak się roz- 
leci. 

DUSZEK 

PR: 
ZGADNIJ KTO ŚPIEWA ? 

Zuchy ćwiczą sobie słuch, będą więc 
pewnie chętnie się bawiły w której 
ich dziś nauczymy 

AK , być jedna szóstka. lub 
lzielą się na dwie partje. Jedna 

sh M bGE pokoju 1 naradza się 
piosenkę będzie śpiewała. Pozostali si 

jA na ziemi w koło, w pewnej odle 
jeden od drugiego tak, by mięc kazdym 
dwoma chłopcami było miejsce na trze- 
ciego 

Wódz zawiązuje im oczy, by nic rie 
widzieli, i przywołuje tych wyszli 

Ci wchodzą do j , nie 
nie mówiąc, zajmują. miejsc iędzy” Sie: 
dzącymi I na dany znak z głośno 
śpiewać piosenkę, którą sobie wybrali 

Zuchy z | pierwszej, zn. ci, 
którzy mają oc zawiązane slarają się 
odgadnąć po głosie klo siedzi -po_ prawej 
ręce 

Na znak dany przez wodza, śpiew 
jacy milkna, a ich sąsiedzi zgadują kto 
Siedział po ich prawej stronie. 

Partja śpiewających przegrywa jeśli 
większość spośród nich została rozpoznana. 

u sprytnych główek. 

rozwiązania (boje, niesie, da- 
chu, *erzem) nadesłali: Lila Szejnicka i 
M. Kisielówna z Grodna, „Miki* z Będz 
na, Bełdowiczówna z Podwoloczysk, W. Ar- 
cimowicz z Wilna, Leśniewski z (rudziś 
dza, Terenia Teodorczókówna ze St 

sia Bonkowicz - Sillauerówn: 
wanie przyznało nagrodę JM. 
z Grodna. Prosimy Ją o podanie 

  

    
Gdy tak jedzie 
Koń mu staje 

. co to 
mańska. g, 

krok 
„dęba 
? Łypie ok 

Jaż go wódz! wypyłe  



ma 29 
LEŚNY DUSZEK 

szaliki męskie i damskie, dziecinne kom- 
wpól wzdłuż linijki zaznaczonej plety: czapka, szalik 1 rękawiczki, wresz- 

ośrodk i zszyjecie po wierzchu. grubą GOSPODARUJ DOBRZE | cie zabawki jak piłki, niedźwiedzie, psy, 
nicią jedwabną, lub lepiej włóczką, pozo- EB koty i t. p. 
stawiając otwór wolny na wsunięcie grze- TSR RARANE JI ERTYĆ Poza wyrobem w grę wchodzi cerowa- 

bienia ż nie, do czego nadaje się wełna specjalna 
10. Pracownia włóczkarska „do cerowania*. Jak z tego ciągnąc zysk — 

W ostatnich czasach wielkiem wzię- Patrz „Skaut Tom XX str. 37 
ciem cieszą się wyroby włóczkowe. Nie zę Wymieniając powyższe. mialem na my 

leżnie od panującej mody części garderoby  Śli szerszy zasięg PE włóczkarskiej, 
Jak się wam podoba ten kałamarz? aa wykonane z włóczki są praktyczne, wmne SO KOR PE NIEMA MIS 

Bo mnie bardzo. A wiecie kto go zrobił? 5 więc zainteresować nasze druchny Ponie- będzie więc pracownia KOC a aa i 

Zuchy z gromady „Psich Łebków*! Tak, jednak wiele harcerek potrafi wyczy- nych. A Nyrob, w RAJAC RE 
naprawdę oni! W czasie wakacyj, na ko- niać „cuda* na drutach czy szydełkiem powiadają potrze bom, często więc w domu 

W pracowni 

majstra klepki 

lonj. Opowiadali mi, że poszło wcale RY, WZRAĘ £ (jesli mie lunie (prostego sposobu. nauczy  Wyralia ai, a PANA a 
łatwo. Antek z wodzem Jurkiem byli raz Bo nos nie jest od parady się napoczekaniu od „babci”) — nie każe POEZJE DZE OO „Siżeiodo W RONÓW Św ałaGie pr Ścinaniu drZEWA. Jurek poż 77zł jednak ma wprawę w dobieraniu włóczki ź marginesie wspomnę, że > TE 
prosić drwala żeby mu odciął kawatekko- No tak, c myślicie, że nos służy do odpowiedniej roboty, dlatego zestawiam zkarskich najstosowniej dobrać druty 

5: alaru? W NNIASNE DŻ i pe > Ź ganie Nr. Że, 3 : 
nara. Drwal uczynił to chętnie, chłopcy tylko do kalaru? Wcale nie. Nos służy łeż ać wskazówki. śchodzić AT Na ; Ę , 
przynieśli ten konar do izby i Jurek przy- o oddychania. Nie wszyscy o tem w OE Sed ES pa 
pomocy zuchów zmajstrował kalamarzyk.  docznie wiedzą, bo nieraz można spotkać POR Ooo nt PCO BOU : 
Najpierw oderżnął pilką równiutki kawałek: idzi ay malca, ba, nawet drągala, jak kole » kilka, innych. PROCE R z EP EDYCO RE POSSZA potem zaznaczył ołówkiem środek i dwie „daf z ustami otwartemi, jak gapa. Chci 3 graniczny, tylko przerabiany w kraju, nasze — wreszcie szy: © z „ wszystko w gru: 
linje. Ostrym scyzorykiem twyżloż zna oby się pr akiegi zciwca galunki nadają się przeważnie do grub- r przystosowane do grubości włóczki. 
czonych miejscach ołwór na szklany ka- SPylać: — kochany x a nos za szych robół jak koce, derki, sukna. g włóczka, tem większy numer 
amarz i rowki na obsadki. W niespełna rzeproszeniem, od czego? — Ale to nie Co można z włóc: i robić NRA leży dobrać, Przy dobieraniu szydełka na- 

pół godziny kalamarz był gotowy i zu- 7 ty. Musicie się wszyscy przyzwyczaić od- , Beret z włóczki. en 15—55 gra leży się też kierować rodzajem łańcuszka za- 
chy podobno nie mogły wyjść z podziwu, guchać nosem lak w dzień jak i w nacy ZES stosowanego w robocie. 
że tak_ prędko można zrobić taką ładną ORW jet bardzo poważna. Czy wiecie M AO Bi” 13 AA i ik „W. ramach Powyt zych można zorga- rzecz. Własnoręcznie i nie wydając przy- GS, dzieje, kiedy się, idąc ulicą JadyGGh „Narciarska” (80— 130_gr.), względnie włócz. nizować na wi 
tem ani grosika. ustami? Wciąga się do płue powietrze za- ka „Jedwabna” (40—50 gr.). JSK nia miejscowych harce Ą 

nieczyszczone ulicznym pyłem; a w tym Apaszka da się wykonać i będzie części naszych MURAGTÓW bardzo dobrze bk. 
A A ń pyle jest mnóstwo zarązków bardzo przy a z włóczki „Jedwabna Didzi* (50—80 - qaje się do wykonania własnym przemysłem : 

Dziewczynki majsterkują krych i niebezpiecznych chorób. A zuch gr., „Angora”* (20—10 gr.), „Wełna włoska a) berel popielaty (nieco ciemniejszy 

Prawda, że wdale to nie Wydlądk paż (nai Ze adi HE At R Kat: B SA ZukdaBisjiedA zelkiego barwy munduru), zwyczajny, prawie adnie. Kiedy któ oslóie 8 RAK zy się więc oddychać tylko nosem. Bo IE ECĄE RE ły, przylegaj głowy, bez pom 
4 „  kledy -byk, Z 1osie są maleńkie włoski, które len rodzaju SA a przedewszystkiem „Ti ponów. Robota Szydełkowa — t zw. nie- 

sobą do szkoły. (nie daj grzebyk z mują wszelkie nieczystości powietrza tak, * (300—. J r.) będą to bluzki głube nawijane słupki 
włosami) plątła się w: torbie razem że do środka dochodzi ono już oczyszczone, i ciepłe angora* (ok. 100 gr.), „Jed- h -b czalny także dla harcerzy — 
z książkami, zeszytami i torebką ze Śnia- jak woda z filtru wabna 200 —350 gr.) itd. jako” Ob ożóweśnakicie Parać 
daniem? ( nie lepiej będ jeś 1. ten Czy wiecie, co rob. Indjanie, żeby Swetry i pullove! ry-damskić: * wy. Robdta śszydelkowa <= wzór (.Durdzo 
grzebień schowacie do pochewki? i czy me przyzwyczaić swoje dzieci do Gdochakia «d grube „Jedwabna” 250-100 $T), rzadki A 
będzie najlepiej, jeśli tę pochewkę same nosem? Podwiązują im twarze, i małe ś ( 250 gr.) cienkie "743 
uszyjecie? Obojętne z czego. Można z ka-  czerwonoskórki chodzą jakby ich zęby bo- RU oska *" (12! 180 gr.) 
wałka materji, filcu (ub starego skórza-  lały, Ale zato później nie chodzą z otwar- s wierzchnie grube 
nego paska. Ten ostalni wy Da najlepiej. temi ustami, i w nocy nie chrapią. Mie- ać ( 1200 gr.), „Narciarsk 
Zmierzycie szerokość i grzebienia li i z tem chrapaniem. Dzi — : i sze * „Polarni 
i według tego wyrysujecie SÓW A pas kie zwierzęta i wrogowie zarazby odkryli J 3 
© podwójnej długości grzebienia (Ryc. 1). ich kryjówkę , [ 

berety barwne dla gromad zucho- 
wych. Uważać należy, by berely były jed- 
nolite w całej gromadzie, 

d) sweter dla harcerki: popielaty 
ciemny. Ponieważ przepisy bliżej swetera 
nie określają dlatego dla ujednostajnienia i 

sę E FAT „. dla pewnego ułatwienia nalezy przyjąć jako 
wiada włócz. „Tęcza* (300 — 400 gr jednolity typ — do wciągania przeż głowę 

Uczmy się rysować. „Perła* (150 — 250 gr.) „Wełna Wło- 7 pęk zupełnie gładki, bez kolnierza 
ODER W że ska Kot" (80 —200 gr.) e) dla instrukiorek: jak wyżej, tylko 

i „ Rękawice skarpetki nat. pez rękawów ż wiekszem: wycięciem koło 
| ciąrskie: „Ee i „Ursus* (150 — szyji, długość do pasa — z cieńszej włóczki, 

20 0 za cieńsze NS ROŚ ZC 0. f) dla harcerzy : barwy polowej, (khaka) 
ZO R Z POlAENA OE „ę do wkładania przez glowę, z trójkąthem wy- 

< c Ą Nie sposób na tem miejscu li GS ZARZ Sasa WIEC WY ny, cięciem koło szyi, z rękawami zakończonemi 
WSZYSLKICH MOŻIWYCI KOMOINACYJ, wymIE mankietami nie wywijanemi, bóz kieszeń, 

g) dla instruktorów — jak wyżej z 

większem wycięciem u szyt. 

pod ubranie: bardziej odpo- 

  

  

ła m M nie więc tylko jeszcze pare przedmiotów, 
u R ŚĘ które można z włóczki wykonać : 

Hafty, raczej wyszywania na płótnie 
L i suknie, SoikE: kostjamy kąpielowe, wetery mundurowe wykonać należy 

gr kruwatki, Nauszni na drutach, Ściegiem pończoszkowym * — 
krzyżówki, serwety wedle podanego rysunku. 

na Stolil pompony do beretów Nieodrzeczy, byłoby _ pomyśle nad 
pika zuchów — ukazuje się 15. i 30. każdego miesiąca 27 , i kienki dla dzieci, — wprowadzeniem "drużynie „mody* na LEŚNY DUSZEK ; BEZ E IE: pończochy dla dzieci, sukienki dla dzieci, — wprowadzeniem /wdrużynić 

  
( Perła" 150—2! 

  

archiwum 
harcerskie.pl    



i RONA ZR ZUDYZZYSŁZWTYSZOROZCWHMZY SA OAL T misa 

codzień na własne wyroby np. rękawiczki 
Jednolity kolor mógłby się przyczynić do 
ujednostajnienia wyglądu wszystkich harce- 
rek,1 harcerzy w Środowisku. 

W_ sprawie włóczi 
w porozumienie z miejscowy 

lub najbliższą składnicą harcerską. celem 

7 

  
sa Karcarskttye zweftrka loietnori 5) 

wprowadzenia tylko jednego typu 
— w jednej barwie (dla wyrobu 
Rimdazowych): 

yrobu części mundurowj 
dawać z powodzeniem włóczka 
L. zw. , przyczem dla harcerek w 
kolorz: zoba a naturalnym, zaś dla har- 
cerzy farbowana na odpowiedni kolor 

Welna laka kosztować będzie 6—12 zł. 
za kilogram, wobec czego będzie się dobrze 
kalkulować. 

Jeśli chodzi o wyroby  trykotarskie, 
któremi jest zalany, to opłacalność 
przedsięw będzie trudniej osiągalna 

Do wyrobu pończoch Kiciej maszyny 
o popędzie ręcznym, będzie to jednak Sto- 
sunkowo znaczny wydatek, no 1 wymag 
pewnego , achowego, działu 
tego narazie nie omawiamy. 

PRZEGLĄD POLITYCZNY m 
Początek sezonu politycznego pozos| 

wał pod znakiem dorocznej sesji Ligi Na- 
rodów. Jakkolwiek sesje te w ostatnich la- 
łach mało budziły zainteresowania, wsku 
lek rozważania ńa_ posiedzeniach /sporów 
drobnych, (niepoważne skargi mnie jszościo- 

we), a odwlekanie w nieskończoność spraw, 
cych pociągnięć silniejszych. to 

rok obecny zdaje sie zapowiadać 
względzie zmianę na lepsze. Trz 
wysunęły się na czoło zagadnie 

we wszystkich trzech Polska 
pierwszorzędny udział. Dwie z nich 
rozważane na zeniach Ligi 

ędnie Rady. była k wsląpie- 
do: Ligi Z. S./8T i kwestja trakta- 

tów mniejszościowych, i trzeba, może naj- 
ważniejsza, awiana jednak jedynie w po- 
ufnych. rokowaniach plomatycznych, od 
A miesię: dostarczająca ob: A po- 
irmu prasie europejskiej, sprawa paktu 

wiehidiiega 

Inicjatywa pierwszej z nich należała do 
ncji, która weszła w okres coraz bar- 

zacieśniających się stosunków z Z. S. 
. R. Bodźcem do tego było ochłodzenie się 

stosunków między iązkiem sow. 

Niemcami hillerowskiemi. Kapitał 
doszedł do przekonania, że można 
interes na drugiej piatiletce taki, jak Niem- 
cy zrobiły na pierwszej i znęcony wido- 
kiem | yszłych zysków, machnął ręką na 
będące dótychc: as główną przeszkodą w sto- 
sunkach z Rosją bolszewi długi Rosji 
carskiej. Drugą przyczyną była chęć wzmo- 
cnienia Ligi, dla której (165 miljonowy, je- 
żeli chodzi o ludność, a 21 miljonowy 
km) jeżeli chodzi O. powierzchnię), 
strzyk sowie wstąpienie również w 
sie obecnej Abisynji i boa h 
możliwość powrotu Niemiec, otwiera jaś- 

i speklywy na. przyszłość $, 
iejsce w Radzie. Rola 

Polski w tej sprawie? l możliwiliśmy wejście 
S. R. do Rady, uważając, że państwo 

o BA zaludnieniu i obszarze, z któ- 
rem łączą nas stosunki popr: wne, ma prawo 
zasiadać obok Anglji, Francji i Włoch, ba 
tylu jest teraz członków ROG 

W sprawie drugiej pierwsze skrzypce 
należały bezwzględnie do nas. Pode s 
sji obćcnej, zrzuciliśmy więzy 
ego [raklatu wersalski 

len dawał BZ prawo wnoszenia 
skarg na rząd Polski a pośrednictwem 
jakiegokolwiek członka Ligi. Prawo to było 
bezustannie nadużywane przez mniejszości, 

obniżało autorylet rządu polskiego, pod. 
dając go kontroli najrozmaitszym komisji jom, 
złożonym niejednokrotnie z przedstawicieli 
państw egzotycznych. P. minister Beck po- 
stawił j 1 alternatywy: albo 
postanowienia mniejszoś iowe zostaną roz- 

nięte na wszystkie państwa, albo Poł- 
ska przestanie żać się za zobowiązaną 
niemi. Ponieważ pierwsza koncepcja zo 
stała odrzucona, Polska nie będzie w przy: 

ści uznawać malego traktatu wersal- 
skiego. 

Trzecia wa to pakt wschodni. In 
cjatorką jego Franeja, uczestnikami 
miałyby być Niemcy, Polska, Z. Ś. $ 
Litwa, Finiandja, Łotwa, Estohja 
wacja. Niemcy odpowiedziały już odmownie, 
min. Beck uzależnił zaś zgodę Polski od po- 

ŚRAUT © prenumeracie ziorowej kosztuje tylko 17'5 gł 

archiwum 

  

czynienia 
nie Baia a on Bo 3 
ski, położonej w centrum państw mający 
podpisać traktat. Skutkiem tego położenia 
jest to, że Polska najłatwiej mogłaby zostać 

ę w, kóntliki między któremikol- 
wiek stronami paktu i co górsza, konflikt 
ten o sprawy nas bezpośrednio niedotyczące 
rozgrywałby się na naszem lerylorjum 

Pakt nakłada bówiem na Polskę obo- 
wiązek zezwolenia wkroczenia na terylorj 
Polski wojskom, spieszacym przeciw pań- 
stwu naruszającemu traktat. Biorąc konkre- 
tny przykład, w razie konfliktu dajmy na 
to między Z. $. S. 1 Niemcami, Polska 
obowiązana jest zezwolić na przemarsz woj 
skomt jednego z tych państw, nienaruszaj 
cego traktat. Pomijając już trudnoś i 
dzenia po_ czyjej Stronie zachodzi 

ściej zachodzi po obu, jest 

i z: 
wojennym z Polską i 
pozwolenia wkrocz „nież erytorjum 
Polski, która staje się nem wo- 
jennym. Co to znaczy dla kraju, wiemy już 
z osiatniej wojny. Dodać jedynie należy, że 
nawet wojska sp zymierzone niezby chętnie 

raz zajętych ob 

lziwnego, ż która zabezpieczyła 
pokój wschodni Europy. Wi pakty dwu- 
slronne z Z. S. S. R. i Niemcami, od tej 
polityki paktów dwustronnych odstąpić nie 
chce. 

WIADOMOŚCISKAUTOWE 
w/g nadesłanych komunikatów a 

Z. H. P. 

— Drużyna harcerzy pol- 
skich we Francji w miej- 
scowości Neux les Mines 

okazji poświęcenia szlan- 
ru drużyny, doraźnie że- 

na akcj ję prz 
wodziową w Polsce 

yn ten zasługuje 
na specj. d Ś gdyż ofiaroc 
cami tej kwoty > rzeważnie biedni ro- 
botnicy, prź na emigracji w kopal- 
niach francuski i młodzież harcerska 

CHOR. LWOWSKA 

Zastęp st. harc. „Argo- j! 
dlon nantów” wziął udział w 
" z 9006 w akcji obozowej, 

tworząc kierownictwo kur- 
su na llci. Biorąc pod 

uwagę, że wszyscy członkowie zaslępu są 

na samodzielnych stanowiskach stanowi to 
duży krok naprzód w pracy trwałych zrze- 

31 

szeń st. har. na terenie chorągwi lwowskiej 
Około 1/4 uczestników kursu stanowili 

nauczyciele. Olbozowano podobnie _ jak 
w Neriedowie pod namiotami indywidual 
nemi. 

© 3 

WVEZACYA KKUEDANA 
w BA JEGO [IMIENIN 

am 

— Drugi laureat przedwakacyjnego kon- 
kursu „Skauta* 23. Lwow. spędziła pierw- 
szy w swem krótkiem życiu obóz bardzo 
wesoło. Zdobyty w konkursie namiot nie 
przeciekał, a przyjemności było moe. — 
Bioebła nam ich cały spis, na wszystkie 
litery alfabetu, ale jest ich tak duż 
że się tu nie zmieszczą. Miała dostojnych u 
siebie gość z ks. Biskupem Baziakiem na 
czele, płac: jedynie, że lustrator a nich 
zapomniał. Podajemy to do wiadomości R 

CHOR. ŁÓDZKA 

Tegoroczne lato upły- 
nęło, jak zwykle pod ha- 
słem: „wszystkie na Obo. 
zach*. Dla. zobrazowania 
akcji letniej hufców żeń- 
skieh, podajemy bliższe 
dane: 14 drużyn zorgani- 
zowało kolonje letnie i 

obozy, w których uczestniczyło 305 dru- 
chen; na kursach — 50 druchen 

Duch harcerski rozprószył tę gromadę 
dziewcząt w różne strony Polski i po 

ystkich jej rubi A > to i okolice 
były i ice: czeska, rumuń- 

i litewska, nie br: ich i nad mo- 
rzem polskiem, w Gdyni. Obozy, 
swego charakteru wypoczynkowego. 
rozwinęły działalność na polu społecznem 
i nie zaniedbywały pracy nad własnem 
doskonaleniem uczeslniczek. Dziewczęta zdo- 

były więc wyższe stopnie harcerskie i s 
wności, i osiągając pewne wyrobienie i za 
radność życiową 

ącznikiem i czynnikiem, który za- 
pewnił drużynom sympatję miejscowej lud- 
ności były ogniska, urządza! często na 
których śpiewem. tańcami i innemi_atrak- 
cjami daje się ludziom wiele miłych, jasnyel 
i wesołych chwil  



dwutygodnik młodzieży harcerskiej 

Należytość pocztowa opłacona ryczałtem 

wychodzi 15 i 30 każdego miesiąca 
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Godziny urzędowe codziennie z wyjątkiem świąt od 
18:30—19:30 w lokalu przy ul. Jacka I, tel. 94-04, 
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zł., 1/g 15 zł., 1/16 8 zł., 1/sg 6 zł. W tekście 500/9 dro= 

żej. Układ dwukolorowy o 500/ę drożej. 
    
  

Otrzymaliśmy następujące pismo: 
Wzywamy wszystkie Druchny i wszyst- 

kich Druhów Rzeczypospolitej Polskiej, aby 
dla uczczenia rocznicy wymarszu „„Kadrów- 
ki' złożyli po groszu (kto może, niech da 
więcej!) na, rzecz L. O, P. P. 

Pieniądze uzbierane przez drużyny i 
hutce nadesłać proszę do redakcji „Skauta 
na konto 152.818. „Skaut* zebrane  pie- 
niądze złoży na ręce lwowskiego Komitetu 
FPACGEPZSP: 

Na początek zastęp nasz składa 1 zł. 
50 gr. 

Czuwaj! 
„„Bobry*. 

Drużynowych Chorqgwi 
Nowojelnia 6/VIH. 1934. 

BODOJENY STANICĘ! 
DATKI 
W ostatnim czasie fundusz 

wzrósł o następujące wpłaty: 
Dh Marjan Huczewski, Winiatyńce — 

przekazane przez Składnicę zi. 7.70; 
Dh Stetan Seńkowski, Żółkiew, zł. 1.70; 
10-a dr. harcerzy, Lwów, (Dh Tarnow- 

ski) zł. 1.—; 
f-a dr. harcerzy, Sambor, 

„pięciogroszówkami* na obozie w 
skach, zł. 2.50; 

Dh Twardziński Zbigniew, 
z%. K:O0;; 

9-a dr. harcerek, Lwów, po zakupieniu 
deklarowanej dolarówki — pozostała nad- 
wyżka zł. 6.88. 

PAPIERY WARTOŚCIOWE: 
SIbDDH zakupiła z nadesłanych na ten 

cel kwot przez uczestników Kursu Podharc- 
mistrzowskiego Chor. Harcerzy w Tuchli, 
r. 1982, dolarówkę Nr. 556828, oraz ufun- 
dowaną przez Gromadę Ludzi Dobrej Woli 
we Lwowie pożyczkę budowlaną Nr. 51764. 
Jak wiadomo, obligacje takie mają szanse 
wygranej w wysokości do ćwierci mil- 

Obóz Lwowskiej. 

  

Stanicy 

zebrane 
Chlewi- 

Przemyśl, 

najbliższej przyszłości, gdyż już nam przy- 
rzeczono. Oby jak najwięcej! 

DRUCHNO!.. DRUHU!.. zastanów się 
jaki w tem dziele Twój udział? 

SPOJRZENIE 'WTYŁ: 
Sekcja Instr. bud. Domu otrzymała w 

swoim czasie następujące deklaracje : 
Z-16/12. 1931 po zł. 2-— Dhowie Strećr 

W., Kryza- A.,  Szuszkiewicz .J. Unger 
heuer L. 

Z 1932 r. 17-a druż. harcerzy, 
dochód z imprez zł. 65.—. 

Zkursu ś„Ph*ż św "Tuchlt „1932 = 
rafinowski 1.—; Pietraszewski / G. 
Strećr W..2,—; Wołoszyński T. 2—;: 
kiel W. -2—; Wnęk M. 2—. 

Styczeń 1932 — 15-a druż. harcerzy 
Lwów, zamiast składki do bufetu zabawo- 
wego 'zł. 5.—. 

Z.Kursu „PR” 1933: — Dóriler R. 2—3 
Drabina Z. 3.—; Stanek —.50; Mateja F. 
2-—; Cymbalski W. 1—; Wal W. <2—; 
Gretschel (11 m. Lwów) 1.—; Wrzask 2—; 
Nawojski J. 4.—; Podsada S$. 1.50; Wil- 
czyński: R. 2—) 

3-a druż. harcerek Lwów, wydała pocz- 
tówki, z których całkowity dochód przezna- 
czyła na Stanicę. Dotychczas złożono tylko 
1000 sztuk pocztówek, z których część zo- 
stała rozsprzedana, natomiast wynik roz- 
sprzedaży pozostałych pocztówek i rozlicze- 
nie nie są znane. 

SIbDH prosi wymienionych wyżej, by 
w możliwie najbliższym czasie wpłacili de- 
klarowane kwoty, względnie w razie niemo- 
żności powiadomili Sekcję w jakim stopniu 
na ich deklaracje można w przyszłości li- 
CZYĆ. 

LWOWSKA SKŁADNICA HARCERSKA 
pl. Rernardyński 9 (nie 5!) PKO. 504.271. 

Zdzisław Jurajda 

Kalendarzyki harcerskie na r. 1934/35 
1 szt. wraz z opł. poczt 25 gr. 

10 szt. wraz z opł. poczt. 1.80 zł. 
żeńskie mundury przepisowe — gotowe, 

Lwów 

Se- 
2:50; 
Mar- 

jona. Oczywiście nas szczęściarzy wygrana na składzie. 
nie ominie, zwłaszcza, że już mamy facznie NARTY i ŁYŻWY w sezonie po niskich 
8 obligacyj, oraz kilka obiecanych. Niech- cenach poleca Składnica. Patrz cennik w 
by tak każda ! Jedną Pożyczką przyszłych numerach Skauta. drużyna...! 
Narodową wzbogaci się nasz fundusz w Mundur P. W. 12.60 do 1450 (2 gatunki).       

DRUKARNIA „EKONOMJA* — LWÓW, UL. KOPERNIKA 18. TEL. 8-31. 

archiwum 
harcerskie.pl        


